


Ucieczka z więzienia

>V pierwszych dniach stycznia 1944 r. dostałam pala cenie 

pe Jechania z »Vilna da lara za wy. Był to Już mój dziesiąty 

tęga rodzaju wyjazd podczas okupacji niemieckiej. Jeździ­

łam tam dość częstor przede wszystkim w sprawach kwater­

mistrzostwa Komendy Okręgu w Wilnie Armii Krajowej.

Nie było te takie preste, gdyż przejazd przez granice wyma­

gał specjalnej przepustki: jednej w Granach do Reichu, 

drugiej w Kałkini z Reichu do Generalnej Guberni. 1rudno 

byłe prosić Kingsta, gebitzkomisarza na Alino, o takie 

pozwolenie. Nasza Legalizacja rozwiązywała to dosyć prosto. 

- Legalizacja ta komórka konspiracyjna, która zajmowała się 

zaopatrywaniem ludzi podziemia we wszelkiego rodzaju 

dokumenty jak: dowody osobiste /Personalausweis?/, /Zaś­

wiadczenia pracy, metryki, wszelkiego rodzaju przepustki 

i tp. Dzieliła się na “Kuźnię" - pracownię, która wyra­

biała pieczątki i blankiety oraz "Gospodę" biuro, które 

wykonywało już konkretne dokumenty na zamówienia poszcze­

gólnych komórek.

A zależności od potrzeby dawała komplet dokumentów jakiejś 

niemieckiej organizacji wojskowej np, organizacji lont 

wraz z kartą urlopową i opaską: "Im Dienst der Deutsche 

Wermacht". Jaszcze lepieս i bezpieczniej jechało się w 

mundurze wojskowym, nawet z karabinem /przypisee:dwaj 

młodzi kurierzy wileńscy w kolbie takiego karabinu mieli 

skrytki na przeważone meldunki i dokumenty/. Trudności były 

natomiast z nawiązaniom kontaktu z łączniczkami warszaw­

skimi — narażało je to bowiem na miano "szwabskich ścierek*. , 

Poza tymi dokumentami własnej produkcji mieliśmy 

przydzielone z Komendy GłówneJ specjalne przepustki zagra­

niczne, robione na wartościowych papierach dla Niemców 

w Berlinie, a dla nas podrabiana przez Londyn. Przepustki 

te były bardzo rzadko wydawane przez władze niemieckie i 

w dodatku skompromitowane w innych okręgach, » 1942 rolu 

dwukrotnie Jechałem na taką przepustkę. Przy przekraczaniu 

granicy w Małkini zdążyłem skonstatować, że na sześciu 
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przechodzących granicę, czterech posiadało nielegalne 

londyńskie "Durchlasscheiny", miały one kolor troszeczkę 

ciemniejszy od niemieckich» Od 1942 roku Jeździliśmy 

wyłącznie na dokumenty wojskowe własnej produkcji. Takie 

papiery pozwalały zginąć w tłumie urlopowiczów w ich po- 

ciągach pospiesznych, nawet było można przy tym korzystać 

z punktów wyżywienia na dworcach kolejowych oraz dostać 

suchy prowiant na drogę w postaci bułek, kiełbasy, sera, 

papierosów na odpowiednią ilość dni - w zależności od 

karty urlopowej,

# danym wypadku, na dwa dni przed wyjazdem, otrzy­

małem od Pietra - kierownica "húzni", a obecnie Już całej 

Legalizacji - taki wojskowy komplet dokumentów. Cbecny przy 

tym był "Strach" /inż. Sdward Stefanowicz, dowódca szkoły 

niższych dowódców, chłopców z przerzutu i osłony, później­

szy dowódca kompanii szkolnej w 6-tej brygadzie "Konara"/,. 

Sdy się dowiedział Jakiego rodzaju są ta dokumenty, był 

oburzony, że tak się naraża ludzi. Uważał, że trzeba się 

postarać o legalne dokumenty. Powiedziałem mu, że stale 

tak Jeździmy. Zabrał mt- Je aktualna dane wraz z zaświadcze­

niem z zakładu pracy, gdzie fikcyjnie byłam inspektorem- 

elsktrotechnikiem i z energią pojechał wyrabiać dokumenty, 

изк on to robił i ile go tc kosztowało, nis wiem. Paktem 

Jest, ża następnego dnia wieczorem dostarczył autentyczne 

dokumenty na wyjazd do Warszawy w sprawie Jakichś maszyn 

do fabryki napraw mundurów wojskowych, w której rzekomo 

pracowałem. Taki już był "Strach" zawsze nieobliczalny,

•'< taki więc sposób na ostatni przejazd do Warszawy 

miałem autentyczne i legalne dokumenty na nielegalny dowód, 

* Granach na granicy kontrola celna. Stary kapitan niemiecki 

pyta mnie ile mam pieniędzy. Wolno było przewozić tylko 

500 marek. Wyjąłem portfel i przeliczyłem mu 10 banknotów 

И 50 marek, poza tym były drobne, do których się przycze­

pił. Powiedziałem, że nie biorę ich pod uwagę gdyż aą bez 

znaczenia. Przez 20 minut pouczał mnie, że jeżeli jest 

rozkaz i pozwolenie na 500 marek, to nie może być nawet 

pół marki więcej.

Słuchałem tego "austrackiago", a raczej praskiego
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gadanie i myśląłam sobie: - gdybyś ty siedział, jak ja 

wysoko cenię te wasze rozkazy i zarządzenia.

X Białymstoku przesiadka. Skorzystałem z przerwy by nadać 

telegram do Zygmunta w Warszawie, uprzedzając go o swym 

przyjaździe i prosząc o zamówienie dla mnie konspiracyj­

nych spotkań z poszczególnymi komórkami.. /Przypisek: 
Zygmunt - Kazimierz Augustowski był w tym czasie kierow­

nikiem oazy Wileńskiej w Warszawie/. Blankiet wypełniłem, 

jednak sformułowanie tekstu nie podobała mi się, zmiąłem 

więc papier w kuleczkę i obciąłem wyrzucić do kosza na śmie­

ci. Kosza nie znalazłem, na podłogę rzucić nie obciąłem, 

więc wsunąłem ją do kieszeni. Ta nieszczęsna kuleczka papie­

ru odegra w drodze powrotnej zasadniczą rolę. Dlatego to 

małe wydarzenie tak szczegółowo opisuję. Wypisałem nowy 

blankiet i nadałem. »V ”arszawie się dowiedziałem, że teleg­

ram ten nie doszedł do adresata. /

ro przyjaździe do Warszawy pojechałem na melinę 
Zygmunta. Mieszkał wówczas przy ul. Glogera 4 m. 17 u pani 

Зпіііі ^iiosz. Był moim najbliższym przyjacielem w tych 

konspiracyjnych czasach, sporo pięknych jak również i

wykupieniu ga /wraz 

matkę zs sporą ilość 

wileńskiego w /»arszowie. 

ciężkich chwil przeżyliśmy razem» Po 

z 18-tu innym1/ z gestape przez Jejo 

złota, ulokowałem jo ոճ bazie okręgu

3yła to niejako ambasada okręgu wileńskiego przy K.G. 

na terenie ..'ar sza wy. Utworzenie tej bazy było maim pomys­

łem, rozbudował ją i doprowadził de perfekcji Zygmunt. 

Sestał za to pochwały z K.G., $ innym okręgom polecono 

utworzenie podobnych baz. Zadaniem bazy było gromadzenie 

materiałów przeznaczonych dla okręgu w specjalnych magazy­

nach i ekspediowanie ich wszelkimi możliwymi środkami do 

Wilna, lokowanie na terenie Warszawy członków i kurierów 

K..C. z Hlna i ułatwianie im kontaktów z odpowiednimi 

komórkami. Te spotkania ze starmy i wypróbowanym przyjacie­

lem należały do najmilszych w czasie wojny. Długo w noc 

siedzieliśmy i omawialiśmy nowości wileńsko-warszawskie. 
P. Zmilia Miłosz była również dobrą znajomą z czasów kon­

spiracji z Vilna, zanim nie przeniosła się do Warszawy.
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O ile pamiętam omawia łam wówczas w kwatermistrzostwie K.G. 

sprawy produkcji granatów, tak zwanych зideiek, którą mie- 

liámy dobrze rozwiniętą, sprawę podwyżki budżetu w związku 

z rozbudową oddziałów leśnych, z BIP-em sprawę drukarni 

j i inne» Po kilku dniach tą samą drogą i na te same 

dokumenty wracałem de Wilna» De pociągu wsiadłem na dworcu 

Zachodnim, gdyż na Głównym czy na Wileńskim trudno się było 

dostać z powodu tłoku» Tłumy spekulantów szturmem zdobywały 

miejsca w wagonach»

Byli te ludzie, którzy zaopatrywali Warszawę w żywność po 

paskarskich cenach i sami z tego żyli. Dziwnym trafem po­

ciąg przed graniczną stacją Małkinią zwalniał i z jakichś 

tam powodem zatrzymywał się. Większość tych stałych pasaże­

rów na tej trasie momentalnie spływała wydeptanymi ścieżkami 

w przytorowe krzaki i laski, ă Małkini załatwiano formalnoś­
ci graniczne dla tych nielicznych, którzy jechali dal^j na 

Białystok. W Białymstoku pociąg osobowy kończył swój bieg. 

Dalej już musiałam jechać transportem wojskowym.

։ïm każdym transporcie wojskowym był Jenen wagon z osłoną, 

składającą się z kilkudziesięciu żołnierzy. Przy pomocy 

wódki można było porozumieć się z dowódcą eskorty, by przy­

jął pasażera do swego wagonu. Tak i ja źrebiłem. Przy wódce 

dowiedziałem się, że eskorta Składa się ze Ślązaków umieją­

cych mówić po polsku. Dowódca, sierżant ‘Verner, pochodził 

z Gliwic. Opowiadał mi o powstaniach śląskich i ubolewał 

nad obecną sytuacją Polski. Po dłuższym sondowaniu doszedłem 

de wniosku, że mogę zaryzykować propozycję zakupu broni. 

Sierżant zgodził się na to. Podałem dokładne ceny na granaty, 

pistolety i automaty zaznaczając, że jeżeli będzie większa 

ilość to zapłacimy więcej.

Pamiętam, że cena jednostkowa pistoletu automatycz­

nego miała wynosić coś ponad 1000&k /Oatmarek/, a przy więk­

szej zaś ilości nawet półtora tysiąca / w grę wchodziło nie­

bezpieczne nawiązywania kontaktów i przekazywania broni, 

dokładnie to samo groziło za jeden pistolet, co i za dzie­

siątki/. Sprawę kontaktu odłożyłem na pożegnanie, zauważy­

łem bowiem, że Werner po wypiciu zrobił się zbyt wylewny.
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dołożyłem sig spać, gdyż noc już była pózna, prosząc 

żołnierzy,, by obudzili mnie przed Wilnem- Obudzili mnie 

w samym Alinie, gdy pociąg już stał na stacji. Nie było 

wię czasu wracać de poprzedniej propozycji., Szybko zabra֊ 

łem swoje rzeczy i wyskoczyłem na peren. Za mną wysiedli 

dwaj żołnierze z karabinami i szli razem ze mną de -wyjścia. 

Poinformowałem ich* że dla wojskowych jest inne wyjście, 

mimo to szli ze mną dalej. Myślałem, że mnie nie zrozumie­

li i więcej na nich nie zwracałem uwagi, zadowolony, ża 

już jestem na miejscu w Silnie i to bez żadnych przeszkód.

-• rzy wejściu do gmachu dworca stał niemiecki żaddarm 
i sprawdzał dokumenty przechodzących. Gdy pokazałem mu swoje 

przejrzał je i Kazał i^ć. Yówczas dwaj żołnierza, którzy 

3zli ze mną, kazali mu zatrzymać mnie. Odpowiedział im, że 

dokumenty mam w porządku, lecz na ich wyjaśniania zaprowa­

dził mnie wraz z nimi do pomieszczenia żandarmerii na dworcu. 

Gdy zauważyłem, że żołnierze kazali mu mnie zatrzymać zro­

zumiałem natychmiast, żc mnie sprzedają,

Hala dworcowa była pełna żołnierzy, na peronach 

równiaz sporo ich się kręciła, w przejściu stało dwóch żoł­

nierzy z żandarmem, nia było więc żadnej szansy ucieczki, 

pomieszczaniu żandarmerii, podczas gdy .Verner /bo i ten 

się tu zjawił/ meldował o swoim Soldâtsnpflichcie, zdą­

żyłem wyjąć z za wstążeczki kapelusza bibułkę japońską z 

notatkami i niespostrzeżenie zjeść ją. Z.raz nastąpiła 

szczegółowa rewizja, na którą byłem przygotowany. Gdy jed­

nak wyjęli a zakamarków kieszeni kuleczkę papieru, zrobioną 

z nieszczęsnego telegramu i przeczytali ją, skamieniałam. 

->tałam zupełnie obojętny, choć wewnątrz huczała burza i 

rozpacz. Dalej,wbrew wszelkim przypuszczeniom i zwyczajom 

w takich okolicznościach,zabrali mi zwykłą brudną chustecz­

kę de nosa.

à szwie tej brudnej szmatki była ukryta maleńka 

czarna kuleczka nikotyny, ostateczny i niezawodny środek 

ucieczki i obrony. Pigułki te preparował Londyn, a dosta­

wali je ci, którzy mieli dużo do powiedzenia. Nie wchodząc 

w te» czy ^tyłbym jej czy nie, posiadanie jej przy sobie 

na takie właśnie okazje sprawiało, że człowiek czuł się 

pewniejszym siebie. Ostatecznie każdy jednak zdawał sobie 
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dabrze sprawę z tage co շ» czeka, gdy się dostania w łapy 

gestapo z dowodami winy, jak w danym wypadku. /Poprzednio 

֊-ondyn przysyłał nam pigułki z cJanku potasu w gumowych 

kapsułkach. Były dużo większe i niepewne. Wypróbowałem 

Jedną na psie i okazało się» że duży wilcnnr Jedynie zacho— 

r*wsí, lecz nie zdechł/.

Po tych formalnościach żandarmerii wyprowadzili 

mnie wraz z Wernerem, wsadzili de samochodu i powieźli 

do centrali żandarmerii na ulicę Styczniową. 5 samochodzie 

Werner siedział obok mnie z automatem na kolanach, 

eskortujący żandarm zwrócił mu uwagę, by automat odłożył 

dalej ode mnie, w centrali było dwóch oficerów, major i 

kapitan, starszych wiekiem i bardzo nobliwych. Po wstęp— 

nych wyjaśnieniach kapitan zasiadł de maszyny i різаі zez­

nania Wernera, który silnie podkreślając swój żołnierski 

obowiązek i oddanie Führerowi, opowiadał szczegółowo jak 

namawiałem go do sprzedawania broni z dokładnym podaniem 

cen. Pominął oczywiście swoje wynurzenia na temat Polski, 

powstań, jak również picie wódki. Blady i bardzo zdenerwo­

wany nie miał odwagi spojrzeć mi w oczy. Na końcu prosiły, 

by go szybko zwolniono, gdyż transport wojskowy, który 

eskortuje na front, czeka na niego na dworcu.

Doszedłem do wniosku, że w czasie gdy spałem w 

wagonie, >erner zwierzył się z moich propozycji swoim pod­

komendnym. %oże nie wszyscy z nich czuli się Polakami, 

może wśród nich była hitlerowsko—gestapowska wtyczka, a 

może po prostu bali się prowokacji i zmusili Wernera de 

wydania mnie. Zupełnie już opanowany i spokojny czekałem 

aż skończy i wyniesie się. Dopiero gdy Werner był w drodze 

do swego transportu zacząłem zeznawać, będąc przekonanym, 

że nie prędko odnajdą go na rosyjskich frontowych bezdro­

żach, by mnie z nim skonfrontować. W takich wypadkach fan­

tazja nie próżnuje, & cała sztuka w tym, by zeznania nie 

kolidowały z logiką.

Dość swobodnie opowiadałem im, jak za wódkę 

Werner zgodził się przewieźć mnie do Wlina. Ճ drodze po-
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ciągając nia wąsko, jak się i® działaj mówi, rozmawia— 

Ііьmy e handlu i przemycie wymieniając tewary, na jakich 

najlepiej mężna zarobić. Bez specjalnego nacisku dodała,, 

że najlepszymi znawcami w taj dziedzinie są Litwini 

...niemieccy współpracownicy/, Ci właśnie spece wysokiej 

klasy twierdzą, ża najkorzystniejsza spekulacja, to han­

del bronią. Tu podałem dokładnie "litewskie" ceny rynkowe, 

kapitan, Który spisywał na maszynie moje zeznania, zatrzy­

mał się i z oburzeniem długo powtarzał: najlepsze speku­

lacja, te handel bronią ! Mówiłem sugestywnie i z dużym 

przekonaniem, ża opowiadałem jedynie o sytuacji na rynku 

litewskim, a <erner pijany ale mnie zrozumiał, zwłaszcza, 

że nie najlepiej mówię p® піетіески. Lupełnie niewinnie 

^odąłem, że prawdopodobnie i cerner, mając takie idealne 

warunki, handelkiem nie gardzi i dlatego tak chętnie/słu­

ch»! moich -wywodów z tej dziedziny.

starszy major nawet powiedział: rzeczywiście od niego czuć 

było wódką, en był pijany, i może pomyślał przy tym, że 

zeznań sierżanta nie mc.że brać poważnie. młodszy jednak 

urwak krótko: Lar grösste bondit; agent, skupujący broń 

dla bandytów ;v lesie. mazali mi 3it rozebrać do naga. 

Sędzia lanie - pomyślałam. Obejrzeli mnie dokładnie i Kaza­

li się ubrać. Prawdopodobnie szukali znaków szczególnych 

w postaci blizn po raneen.

Ldy kończyli protokół siedziałem na krześle i 

zastanawiałem się, co też oni ze mną zrobią, wiedziałam 

naprzeciw okna, przed którym na uliey przechodzili ludzie, 

pewnym momencie zobaczyłem Irenę Augustowską, siostrę 
Zygmunta /Kazimierza Augustowskiego/, którego adres warszaw 

ski znaleźli u mnie w kieszeni w kuleczce papieru/ przecho­

dzącą przez ul. Styczniową na niedaleką ul. Kasztanową, 

gdzie mieszkała, len nieszczęsny adres był dla mnie naj­

większym ciosem.

Tymczasem major się ubrał i kazał ai isc z sobą. Prowadził 

mnie de gestapo, którego centralna siedziba znajdowała się 

na pl. Łukiskim, odległym jedynie o kilkadziesiąt metrów. 

— patrz szkic placu nukisjciege —
Potem przez wiele dni gorzko wyrzucałem sobie, że nie 
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spróbowałem wtedy uciec, mime bardzo niekorzystnych 

warunków» 3 gmachu gestape zabrała się cała sfora tajnia— 

ków, każdy przypatrywał mi się ze wszystkich stron i jakoś 

żaden nie rozpoznał Jelonka, którego znali dawno, jako 

wysokiego blondyna w okularach. Okularów wówczas nie miałem. 

Taki Giżauskak przysięgał kurierkom, które wpadły /Wojtusiowi— 

Basi Dudyczowej/, że będzie mnie miał przy swoim stoliku* 

Widocznie go tam nie było.

Jeden z nich zaczesywał mniw na różne sposoby, by 

odkryć we mnie coś znanego. Potem zaczęli studiować moje 

dokumenty i sprzeczać się między sobą, po czym pozna je się 

fałszywe. Pamiętam, że jeden z nich udowadniał iż fałszywy 

ausweiss ma jedną literę niodociśniętą. Te sprawy i mnie 

interesowały bardzo, więc i ja wsadziłam głowę między dysku­

tujących, by zobaczyć, po czym można poznać dowód naszej 
roboty. Dopiero brutalnie odepchnięcie mnie przez gesta­

powca uświadomiło mnie, gdzie i w jakiej sytuacji się 

znajduję.

Po wyprowadzeniu z gestapo wsadzone mnie do auta 

żandarmerii i odwieziono do więzienia łukiskiego. Tak po 

dokonaniu niezbędnych formalności skierowano unie do celi 

więziennej. Najważniejsze z tych wiekami uświęconych for­

malności to szczegółowa rewizja osobista.

W drodze do celi zauważyłem, że mam na ręku mały 

zegarek, którego jakimś cudem nie zabrano mi. Nie wiem do 

dziś, jakimi motywami się kierowałem, gdy pokazałem go 

dyżurnemu i powróciliśmy de izby przyjęć, by go zdać. 

Ha razy w życiu ten fakt sobie przypominam tyle razy mówię 

sobie: - Idiota ! I chyba tak ocenili mnie wówczas Stróżo 

więzienni. Tego zegarka tak mi później brakowało, 

^/fasowałam siennik, talerz i łyżkę i osiadłam w celi.

Drzwi z judaszem i karmnikiem ze złowrogim trzaskiem 

zamknęły się za mną. Pozostałem ze swoimi myślami i dwoma 

kolegami wspólnej kryminalnej celi. Byli to dwa atares* 

wilniuki z Nowego Świata. Jeden siedział za te, że nie 

mógł dokładnie rozliczyć się z ilości косу w szpitalu, w 
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którym pracował, drugi miamniaj ważne przestępstwa miał 

za sebą. Całymi dniami dyskutowali wspaniałym wileńskim 

narzeczem "w ta para" a tym, czyje przestępstwa jest więk­

sze, kta ile destanie i kiedy wrócą de demu. У przerwach 

mówili tylke a jedzeniu, w myśl przysiewie, że głodnemu 

chleb na myśli.

A głodni byliśmy stela.

У przeciągu kilku dni słyszałem kilkadziesiąt razy histerię 

tage pamiętnege dnia jadnege z nich. Przyszedłem da demu 

zziębnięty i zmęczeny, epewiadał, w chałupie była ciepłe, 

a żena getewała zacierkę, taką gęstą na prawdziwym wiejskim 

mleku, be miała znajamą na wsi, która jej ta mleka przy- 

nasila, .»łaźnia tę zacierkę nalała na talerze, taką pach- 

nącą, dymiącą, gdy drzwi się etwarły i pelleja mnie zabrała 
Zacierka pazestała na stale, żena z płaczem ledwe zdążyła 

dać mi pół bochenka chleba i kawalątka słaniny, jakie była 

w demu. Ze zgryzety zjadłem ta wszystka pierwszego dnia 

w tiurmie". Taka smaczna, ciepła i gęsta zacierka pozoata- 

ła na stele.

Jia ^edę spisywał jak ci dwaj przedstawiciela wileńskiego 

folkloru i swega rodzaju wygi,gdyż nie pierwszy raz jedli 

chleb więzienny, kombinowali machorkę, dodatkową zupę i 

przewidywali różne ważne zdarzenia, opierając się jedynie 

na snach. Najbardziej ciekawym jest ta, ża ich przewidy­

wania, oparte na tak irracjonalnych podstawach jak sny, 

najczęściej się sprawdzały.

./szystko ta było dalekie oda mnie. ííoje mydli 

płynęły burzliwym patakiam, a pytania, co dalej będzie 

ze mną męczyła mnie ustawicznie. Po takiej wpadce mogłem 
się jedynie spodziewać jak najbardziej wyrafinowanych 

baduń w gestapo i końca na Panorach. Lasy na wzgórzach 

ponarskich były miejscem straceń, miejscem masowych 

straceń. Nikotynę mi zabrane, lecz na drugi dzień miałem 

już połowę żyletki, dobrze ukrytą w szwie kołnierza. 

Jeżeli nie wytrzymam tych gestapowskich metod, to pozosta­

nie mi jeszcze możliwość podcięcia sobie żył. ‘i każdej 
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chwili czekałam na wezwania na badania, Najbardziej 

męczyła mnie świadomość, że przejęte warszawski adres 

Zygmunta, Od rana de wieczera tyłka e tym myślałem. Tak 

byłem tym pechłenięty, że nie czułem nawet głodu, ¿te razy 

przemyśliwałem, co będzie,, jeżeli u niego zrobią kocioł. 

Kto może wpaść i która z tych osób może się załamać ? 

Późno w noc, wykończony tymi rozważaniami, zasypiałem, 

2en te najpiękniejszy czas w więzieniu. Jakie śliczne 

obrazy i wspomnienia z beztroskiego dzieciństwa wówczas 

przeżywałem. Zawsze później stwierdzałem, że w momentach 

ciężkich i zwrotnych w życiu, w snach wracałem do przeżyć 

dzieciństwa, Tym smutniejsze była przebudzlenie w twardej 

więziennej rzeczywistości, widocznie organizm bronił się 

w ten sposób przed samozatruwaniem się, Napięcie nerwowe 

stale wzrastało, ciągle czekałem na badania, która były 

nieuniknione, a z których chclałam się dowiedzieć, w jakim 

kierunku pójdą, Wyobraźnia przesuwała mi przed oczyma obra­

zy aresztowań w Warszawie, która mogły być powodem taj 

głuchej ciszy wokół mnie. Każdy, kto pracował w podziemiu, 

dobrze wie, jak straszną jest świadomość, że się jest powo­

dem tortur i śmierci innych, zwłaszcza bliskich współkole- 

gów, ża zawaliło się sprawę, dla której wszyscy tak ofiar­

nie z narażeniem życia pracowaliśmy•

Po trzech dniach postanowiłem za wszelką cenę 

znaleźć sposób ostrzeżenia Zygmunta o zagrożeniu, okręgu 

zaś o moim aresztowaniu i miejscu pobytu. Nadarzyła się 

do tego dobra sposobność,

Czwartego dnia rano jeden z moich więziennych 

kolegów oświadczył, że chyba już dziś pójdzie do domu, 

bo śniło mu się, ża dostał nowe buty i chodził w nich po 

ulicy. Ponieważ wszystkie okoliczności wskazywały na to, 

że jest on jedynie na krótko zatrzymany do wyjaśnienia 

jakiejś drobnej sprawy, więc na wszelki wypadek na malut­
kiej karteczce wykłułem /z braku ołówka/ meldunek nastę­

pującej treści: Uprzedzić Zygmunta drogą radiową, że 

adres u Zmilil wpadł• Pozdrowienia, Jelonek, Data, 

Pomogłem mu kartkę dobrze schować w ubraniu i podałom mu 
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jeden z moich adresów w okolicy jege mieszkania.. Niewiele 

się zdziwiłam, gdy po obiadzie g» wypuszczono. Kartka 

rzeczywiście trafiła de jednege z moich współpracowników 

1 dość długą dregą służbewą detarła de ”Ludwika * /ppłk» 

Lubemira rzeszowskiego/ — zastępcy komendant* »kręgu 

”Wilka"» "Wilk" /płk• Aleksander Krzyżanewski -Kem.Շkr,/ 

był w tyra czasie w terenie, wizytował jeden z oddziałów 

leśnych. Dla niego ten bardzo lakoniczny meldunek był 

zupełnie jasny, natomiast "Ludwik" tak zredagował treść 

depeszy do warszawy, że jej tam nie zrozumiane. Być może 

dlatego, że depesza taka szła przez wiele rąk i była 

szyfrowana, a potem rozszyfrowywana. Depesze szły drogą 

7«ilno — Londyn - warszawa, a potem przez szereg ogniw 

pośrednich, zakonspirowanych do łączniczki z bazy wileń­

skiej /'łącznie. Wilno nie ¡piało bezpośredniej łączności 

z ֊’.Lrszawą, gdyż łączność na wprost była zbyt daleka, a 

z odbicia krótkich fal za bliska, jak na sprzęt, którym 

dysponowaliśmy. Krótko: warszawa znajdowała się akurat w 

martwej strefie i dlatego posługiwaliśmy się stacja pośred­

nią w Londynie.

Niezależnie oa wysłania kartki wpadłsm na pomysł, symulacji 

ataku ślepej kiszki, laka choroba dawała szanse przeniesie­

nia do szpitala ns operację pozo obręb więzienia, co stwa­

rzało jakieś możliwości ucieczki i wysłania kuriera de 

Warszawy .

Bdy raz się tej myśli uchwyciłem, skoncentrowałam 

wszystkie siły do jej zrealizowania.

Współwięźniowi poleciłem aby powiedział dyżurnemu, że nia 

jem, gdyż jestem chory i jedzenie jemu oddaję. Cd niego 

też dowiedziałem się, jakie są objawy ataku ślepej kiszki.

1 tak się przejąłem tą rolą, że będąc u felczera więzienne­

go dostałom gorączki. Kazał przyprowadzić mnie rano na 

następny dzień, gdy będzia lekarz. Brawie całą nac nie ape­

lem, obmyśliwałem swoją rolę chorego przed lekarzem. Po 

sto razy powtarzałem sobie, co będą mówił lekarzowi, jak 

się będę zachowywał. Jak na jawie widziałem dragę z więzie­

nia da szpitala św. Jakuba. Pomogła mi czteroletnia
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v
d

zula

nia

— człowiekiem z "Bazy**

codzienna włóczęga p» wileńskich ulicach. Plan miasta, 

zwłaszcza Jege centralnych dzielnic, mogłam rysować z 

pamięci, pamiętałem nawet usytuowanie poszczególnych domów 

rozważałem więc różne -warianty ucieczki z trasy i przej­

ęcia przez bramy i ogrody daleko aż hen na drugi koniec 

miasta. Pamiętam, że byłe 5 czy 6 wariantów w pierwszej 

fazie. -<ażdy wariant, w zależności ed okoliczności, roz- 

£*łeziai na wiele innych. Te intensywne obmyślanie 

dało mi dużo Satysfakcji, za mgłą widziałem wolność i 

możliwość działania z przerzuceniem się do warszawy włącz- 

nie, gdyby tego zachodziła potrzeba. Przypuszczałem, że 

ne tak krótkim odcinku, gdyż szpital był zupełnie blisko, 

poprowadzi mnie Jeden strażnik. .7 dogodnym momencie տէրze— 

lę go z całej siły w oko, koniecznie w oko, i w nogi. 

Ailka razy złapałem się na tym, że przy tych rozważaniach 

macham z całej siły ręką z zaciśniętą pięścią. C,ły ranek 

Już tylko e 

zjadłem, by 

en nie był.

mnie ¿¿en 

wszystko 

debrze / 

"Naszym՞

tym myclałom, Jasna, że śniadania ukradkiem 

nie эра jć z sil. Jelege pe niedoli, jakim by 

se.iJjrnia mi p o ma j 41 • ѵсэіэ jeu anu & tej wyrwał 

.■՛ jdrnäji j wzywający ue lekarza , —q-ci rzucane, 
ży ed debręje zajranie i zagrałem chyba 

wianziałeś wówczas, że lekarz również był 

Oddział Kedywu/.

~czywi>->cxe lekarzowi nie mówiłam e ¿lepej kiszce, 

presilám Jedynie, a raczej wprost błagałem • lekarstwa 

na ból brzucha, gdyż trudne te dłużej znosić. ^exarz długa 

be^eł> «brnący.#ał, naciskał, a ja w odpowiednich mementách 

pojękiwałem, mówiłem jak tan ból, pe nagłym adjęciu palca 

naciskającego na podbrzusza, rezchedzi się promieniście, 

wreszcie powiedział:

- Nia o uśmierzenie bólu tu chodzi, «la o życia. 

ratrzebna jesta natychmiastowa operacja ślepej kiszki,

Oałą siłą woli wstrzymywałem się od okazania 

radości, raczej udawałem przerażonego i zgnębionego tą 

wiadomością. Poszedłem skulony z bólu do celi i czekałam 

na odesłanie mnie do szpitala. Ճ wyobraźni, jak film przyś­

pieszony, płynęły szczegółowe obrazy, tak dokładnie prze­

pracowanego planu. Ileż radości z pierwszych sukcesów taj 
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wielkiej gryl

-rLed godziną trzecią przyszedł do celi inny 

dyżurny, młody Litwin umiejący dobrze po polazu, by mnie 

zabrać do szpitala •, Jako poważnie choremu, pazaógł mi poz­

bierać rzeczy, z którymi wlokłem się powoli, skrzywiony 

z bólu, przez długie korytarze i podwórza, gdy wewnątrz 

krzyczało się z radouci. Ponosiło mnie, by tylko prędzej 

wydostać się z tych przeklętych i ponurych murów.

Po zdaniu siennika, miski i łyżki zaprowadził 

mnie do biura więziennego, gdzie wydano ^u jakiad doku­

menty. P» echowaniu dokumentów zabrał pistolet i wsadził 

Ճ* do wewnętrznej kieszeni cywilnego płaszcza.

*0 mnie Bardzo ucieszyła gdyż z doświadczenia wiedziałem, 

jak trudne szybko wyjąć pistolet z wewnętrznej kieszeni.

Urzędnicy z politowaniem na mnie patrzyli, co 

mnie cieszyło jak »która, któremu dobrze idzie gra, a gra 

szła ł wysoką stawkę. Przed bramą więzienia mój anioł stróż 

wyjął pistolet z wewnętrznej kieszeni płaszcza i nie spie­

sząc się włożył ga da prawej kieszeni bocznej.

Zdążyłam się zorientować, że ta siódemka belgijska 

*»N. Trochę mi ta nie było na rękę, ala zbytnio tym się 

nie przejąłem. Druga niespodzianka była bardziej przykra - 

dyżurny poszedł po mojej prawej stronie, gdy w wyobraźni 

i w swoich obliczaniach miałam go z lewej strony i z całej 

siły waliłem w oko prawą ręką, ¿.atwa zrszumieć, ila od tego 

ciosu zależało, a tu przyjdzie się rąbać go niezręcznie z 

lewej ręki. I te mnie nie załamało. Posuwaliśmy się powoli 

ulicą więzienną w Kierunku pl. uukiskiego.

-V pewnym memencie mój opiekun spytał mnie, czy 

będę uciekał. Lamiast odpowiedzieć zapytałem go, czy ope­

racja ¿lepej kiszki, te ciężka sprawa. Niezręcznie mi było 

teraz, gdy tylko czekam na dogodny moment by go huknąć w 

gębę i uciekać, zapewniać go, że nie będę tego robił. 

On widocznie myólał, że wziąłem to pytania za żart i nie 

odpowiedziałem, ba jak taki chory niedołęga mógłby uciekade 

Tymczasem doszliśmy do rogu ulicy Pańskiej. Pierwsza prze— 
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widywana możliwość pry anivela »upadła z tej presta j przy— 

czyny, że zbliżyłe się de nas trzech innych strażników 
więziennych, w tym jaden z antenatem na piersiach». Cou 

nawę u na mój temat mówili pe litewsku z meim tenwejentern» 
Byłe te między trzecią i czwartą — i te był chyba największy 

pach.

weszliśmy д* duży plac Łukis^i. Tutaj nie byłe 
gdzia uciskać, ogromna pusta przestrzeń, której jaden bek 

zajmował penury ¿mach gestapa, z lewej .treny plac targowy 

nad .silią, przede mną ճօ-eiół i szpital otoczony wysoKim 

muren.

przepłyniecie »ilii n styczniu nie byłe w деich 
pia na en. i de niej był spary x.*wałex pue ta J przestrzeni. 

s. »zastał Jeszcze Jeden atut, drugi narežnix placu uukiakiege, 

przy ule 3-bijJa. piyłe te miejsce najbardziej cny ba degedne. 
Irzy ulic z*», by xy pad ręxą: *aszt ^newa , u# . Filipa/ »bie 

•j-lepe zazaaczeny egradami/ eraz lwiętajexubska, teren wyjąt- 

kewe ä*brza ai znany gdyż tutaj mieszkała spera »eich przy­

jaciół, między Innyai Zygmunt ze swymi siestraai i matką-

Decnedziay* nerwy napięte, serce biJe przy֊-nie—■ 

szanyra 1 me cny u rytmem, patrzę zezem na strażnika, Już, na- 

Cx3*.aa pię^c i sprężam cię ... i widzę Jak naprzeciw nas z 
ulicy avię te Jakub skie J miarewyz krakiem wychedai trzech 

żandarmów niemieckich z auteaataal i blachami na piersiach*

żandarmów aem ^yraźnego pecňa, przemyka mi 

przez głowę Jak błyskawica. Zaraz też wchodzimy de bramy 

szpitala, gdzie również Jest Jakaś straż. Teraz jestem zu­

pełnie bez planu, lecz z perspektywą wycięcia mi zdreweJ 

slepej kiszki, a z rezpatraszenym brzuchem trudne mi będzie 

uciazać. Nie tylko chorobliwą, ale i głupią minę »usiałem 

wówczas mieć. Zaprowadzeni mnie de izby przyjęć, Jakiś chi­

rurg litewski mnie badał, mueiałsm konsekwentnie dalej sy­

mulować atak ¿lepej kiszki. Lekarz po zbadaniu kazał przy­

gotować salę operacyjną i wyszedł. Dyżurny siedział znu­

dzony kącie, małe go to wszystka obchodziło. Koło mnie 

krzątał się jakiś sanitariusz. ֊Spytałam go cicho, by 

litewski cerber nie słyszał - Polać ? - Polak - odpewie- 

dział. Proszę natychmiast biec na ul. Garbarską 4 i powie— 
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dzieć ’¿.rlsnewi Czechowskiemu /Szary/, że Jelonek Jest 

W szpitalu przed »perecJą na ćlepą kiszkę. Bez wahania 

znikł. Si», try tymczasem r»biły przygotowania przedap»- 

racyjne. P» pewnym czasie wrócił lekarz i zaczął się 

przebierać. Gdy mył ręce, wpadli de sali Pi.tr i Szary -

Pi.tr "imudzin" /2dward ^»wesielskiZ-pracewnik kemórki 

Przerzutu i ¿Magazynów,

- azary /Marian Czechowski/- kierownik Przerzutu i 

¿¿Ogazy nów.

działam

pytania:

piere

dział

zańca

ć» doktór Lipa ? Nie

Sanitariusz debrze się spisał

Հ

-V

strażnikowi pa litewsku 

na porznięcie.

, lecz nigdy się nie dowie- 
kt* te był. Piotr i dzary podbiegli de mnie z 

jkiedy zachorowałem. Pietr- ֊audzin, który de­

bilnie nauczył sit- ud wić pe polsku, ceć tam powie- 

pewnie, że są krewnymi эка— 
Р» cichu powiedziałem ли, że te lipa, 

znał niuansów języża polJkiego.
.¿usiał ед ли dokładnie wytłumaczyć, by wszystka źrebił, 

»b,y nie dea złe de sparseJi. Lperacja zestala odłażoua. 

wnie odprowadzano i. izby przyjąć, zabrano ubranie, wyką- 

pane i już я bialiżnie szpitalnej położona na ogólnej sali. 

Łóżk. dostałaś na interwencję dyżurnego przy s.aych drzwiach, 

by mógł ania widzieć z korytarza, gdzie się a* podanym mu 

krzeóle ulokował. Drzwi były stałe otwarte, chyba i to 

było życzeniem władz więziennych. Z dużą ulgą ulokowałem 

się na wy goanym łóżku i zupełnie nie zwracałam uwagi na 

wlepione we mnie oczy, a musiała byc ta nie lada sensacja 

dlatych znudzonych chorych.

Sprawy potoczyły się tak, że musiołem wypracować 

zupełnie nowe plany. Najważniejsze, że koledzy już wiedzą, 
iż jestem aresztowany w Silnia. Byli przekonani, że caá 

mnie zatrzymało na dłużej w Ճarszawie. »iea, że zrobią 

wszytsko, by mnie wyrwać z tej opresji, w jaką się wpako­

wałam. ./ niecałą godzinę później salę obchodził młody 

ksiądz w komży, którego znałem, gdyż w jego mieszkaniu nie- 

li-my lokal spotkań. Zatrzymał się przy mein łóżku, zamie­

nił кііка zdań i dyskretnie wsunął dwie kanapki pod kołdrę. 

Zrozumiałam, że chorego amsiałem grac w dalszym ciągu, więc 
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kanapki skonsumowałem dopiero gdy wszyscy już spali. 

Jakie ene były smaczne pe więziennym, detewanym Chlebie. 

Z powodu tych chorobowych okoliczności nia tknęłam rów­

nież kolacji szpitalnej, «rieczerem wszystkim chorym alas­

tra rozdawała termometry, by zmierzyli temperaturę. C ile 

się zorientowałem, te oficjalnym powodem odłożenia »pe­

rec jl była temperatura, należała więc ją nieć. Potrzeba 

jest matką wynalazków, a z fizyki wiadomo, że tarcie wywo­

łuje ciepła, wystarczy rięc badaczkę rtęci patrzeć, by 

temperatura się podniesie. Trzeba te jednak tak źrebić, 

by inni tego nie zauważyli i co ważniejsze - ոռտ przesolić 

gdyż bardzo łatwo temperaturę podnieść do 42 stopni, a trud­

no przypuszczać, by słudzy śs kula pa w to uwierzyli, nawet 

w wojennych warunkach. Podnocić temperaturę trzeba był» w 

sposób kontrolowany. Odwróciłem się więc 1» асізпѵ i dys­

kretnie obserwując termometr doprowadziłem słupek rtęci do 

ՅՃ stopni. Take temperaturę odnotowała ¿lastra. Na korytarzu 

kręcił się i flirtował z siostrami mój оріекип. 2»szedłem 

na zwiady w przydzielanym mi szlafroku, -¿ojo sala była na 

jednym końcu korytarza, a ubikacjo i łazienki na drugim, 

rzedłam do ubikacji, a mój opiekun, już .»wy, za mną.

Do ubikacji nie wszeał, pozostał na korytarzu przed dzzwia— 

mi. Okna były zasłonięte szczelnie, obowiązywał* bowiem 

zaciemnienie, ii drodze powrotnej znowu mi towarzyszył.

Zasnąłem bardziej optymistycznie nastrojony z prze— 

kánonién, ¿2 rane nie zbudzi mnie przeraźliwy gwizdek na 

poranny apel więzienny. Po śniadaniu podeszła do mnie 

siostra gospodarza, bardzo przystojna brunetka, i z uśmie­

chem pídala mi ręcznik. W ręczniku znalazłem karteczkę od 

Szarego. Pisał, bym był spokojny, gdyż zrobią wszystko, by 

mnie uratować. ?Ta karteczce, nie pamiętam jak mi ją dorę­

czone, napisałem, że dziękuję zo obietnicę pomocy, gdyby 

jednak moja ucieczko czy odbicie miały narazić innych na 

aresztowanie, to proszę żeby się zbytnio nie angażowali. 
Pojadę na Fonony, gdy nie można będzie inaczej, *roszę nate— 

miast bardzo o ostrzeżenie Zygmunta.
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lernend»at n »11k" /pik« Aleksander Krzy¿»newski/ zrozu- 

aial to, ze nia chcę uciakac, tax mi przynajmniej petem 

powiedziano. rrzy światłe dziennym obejrzałam przez ekne 

ubikacji podwórze szpitalne ed strený ulicy Swiętejakub- 

skieu» renad atirem widziałam ulicę, a na niej zwyczajny 

codzienny ruch» Aż gorące ni się zrobiło, gdy ućwiado- 

miłem sobia, że wolność jest tak blick», 

»le doszedłem d» sali na swoje miejsce, pil plan w zary­

sach był już gotowy » хе pewnym czasie poszedłeś jeszcze 

r»z obejrzeć pomieszczenia i utwierdziłem się w przeko­

naniu, ze sprawa nie będzie trudna « Zajrzałem de łazienki - 

- była otwarta - dyżurny zas spokojnie czekał na korytarzu. 

?* Precis napisałam kartkę z prośbą, by następnego dnia 

o godzinie ósmej wieczorem czekano na ranie z płaszczem i 

kapeluszem pod oknem ubikacji,

południu zjawił

"Wrzou" /Dz

ezeken» na ranie z płaszczem 

ewentualnie ped auram 

si? Q rania w bi a łya szpi 

ida ^afírska/ w rali narzeczonej.

powieazieć tyle, ja к mówi przysłoni э: 
diabeł nie męża, tan- babę pedle”, sprawdzał* ճԼհ 

, gdy ens pestanewiła ¿dziać dotrzeć. ¿»zestawiła mi 

1 »pr»b»tę ae ,o planu, Również jaka siestra - 

itiu docierała de mnie ”. yszka" /Helena ćislawiczewa 

Czarego/.

wizytował cedź

go prefacerea

szpitalnym, ?» 

talnym płaszczu 

0 niej mogę tylko 

"gdzie 

zawsze, 

zegarek 

białym ki 

siestra 

Chorych rizytewał codziennie lekarz w -de_ć dużej a syćcie, 

nazywane ge pr-sfacerem. Zapytał mnie uprzejmie pe polsku, 

ja*. ®ię czuję, «pojrzaz aa kartę jak» mam temperaturę i 

Նս<- po litewsku ¿szał wetr zvntoé się z operacją ze względu 

na tę temperaturę, tak przynajmniej to zrozumiałem, był 

uprzedzony i miał formalnie nakaz nie robienia operacji - 

“ takiej formie rozmawiał z nim ”/mudzin" - Idward Nowo­

sielski i "'Vrzoa” - Dzida Ilafarska.

przyszedł wieczór, znowu podniosłam temperaturę przy pomocy 

praw fizycznych,

*• Ճ»dżinie czwartaj nastąpiła zmiana dyżurnych. Nowy oka­

zał się dużo gorszy. "ładził mnie nieustannie złowrogimi 

oczami, śledził też wszystkich, ktokolwiek się tylko zbli­

żył do mnie, doprowadzał mnia do ubikacji i wchodził do 
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íradkje. Ten na pawn» przekreślał prościutki mój plan» 

Późniąj a owi ad ziałem aię dlaczego był taki ostrożny. rrzed 

dwoma miesiącami uciekł au jakiá więzień, więc teraz i aa 

ziar,» dmuchał.

Tyżurni zmieniali się се osiem godzin. Treaty rachunek 

wskazywał, że na następny dzień wieczerem zmianę obejmie 

liberalny d.y żurny, więc plan powinien aię udać. Na następ­

ny dzień powtórzył* się histeria z temperaturą, obchodem 

lekarzy i kontaktami z przyjaciółmi. Ustaliłem, że w ła­

zience klucz będzie włożony de wewnątrz», by pe wejściu 

de niej mężna *֊ię był* odrzzu zamknąć. Na oknie za zasło­

ną będzie przy got owsa.» latarka -elektryczna, którą mam 

błysnąć trzy razy przed ѵуз kac zeniem.

Cezy dyżurneja stale mnie śledzą, ukradkiem śledzę zegarek, 

wskazówki wyjątkowe wolne się przesuwają, bocheazi godzina 

czwarta, drański dyżurny ner??®we chodzi po korytarzu, a 

zmiany nie ms. Ter*z już i dyżurny częste spogląda na zega­

rek - zmian» nie nadchodzi, hinuta z» minutą wleką się, 

jest już godzina siódma, zaczynam tracić nadzieję, czy 

w ogóle przyjdzie. pewnym momencie siostra gospodarza 

przechodzi korytarzem przeć drzwiami i lekkim skinieniem 

głowy da je znać, że wszystka gotowe. Trudno opisać, ja¿ ja 

te przeżywałem. Koledzy pomyślą, że зtchórzyłem, a w tym 

czasie tego rodzaju posadzenie najwięcej bolało. Przeszła 

godzina ósma i zmiana nie przyszła. Zdawałam sobie sprawę, 

jaki kawał urządzam kolegom, Jednak przez zbytni pospiech

1 ryzyko nie chci»łam całej sprawy popsuć, .aysl, że już 

dziś mogłem zająć aię osabićcie sprawą Zygmunta, gdyby nie 

ten kawał dyżurnego, sprawiał? mi wprost fizyczny ból.

2 przykrością uświadomiłem sobie, że czeka mnie nowy długi 

dzień udawania, lawirowania i nowy eh niespodzianek.

Ճozumiałem i to, że lekarza mieli również trudny orzech de 

zgryzienia, gdyż jak wytłumaczyć władzom więziennym fokt, 

ża więzień wysłany na konieczną szybką operację, leży od 

kilku dni w szpitalu bezczynnie i kontaktuje się z wolnymi. 

Dwóch dyżurnych jest zajętych pilnowaniem go w specyficz­

nych warunkach. Przewidywania moje były najbardziej słuszno.
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krek• N» 

sp*^rzaî 

•perację, 

diademasճ

Następay dzieií był ni ed zi alą, з rachunku wypadała, ¿a 

»czarem bęazid ałuzbista więc ucieczka przy jeg* ayżu- 

rae praktycznie niem.żliwa, chyba, 
nie*padzienka, tym razem г լ_____֊

wi wiatr w *czy, żadnej nis*p*dzlaaki nie był 

rórnieՃ• Obawiałem się, 

jakiá fałszywy 

prefeser tylk* 

dziś będę niał 

tawać d» tag*.

źrebiła na ani?

tanący, ktdreau wymyka się

*em pewisdziałem: Г 
się dla ania skarcz^.

ża zn*wu zajdzie jakaś 

aa a*ją kerzyäé. Bieaneau więzni*.

 i ucieczki 
ża aerw*w* się wykańczę i zrąbię Հ 

następny dzieli przy abchadzia 

na temperaturę i pawiedział, że 

. aiautram kazał wszystka przyga- 

-, aine, że była spedziawan^, 
przygnębiające wrażenie. Czułem się jak 

deska ratunku. Zgnębienym gł$- 
rinin prefatterza, widzę, ża «paraćja ¿le 

э Dlaczege - pyta. Ճ՜ poniedziałek 
sp.tykały nnie największe nieszczęścia : w p.niedzlałek się 

ur.dzixan, « p.niedziałek eblałea a.turę, w piniedziałek 

жпіа »re.zt.wli 1 w p.niedzieł.k »1. zerżniecie, »szy.tke 

7ł* bl‘SS- 118 ez*yt byi cebry, ebecni .1; r.zesnieii 

»pr.fe.er p.wiedział: , takie razie .perecję .dł.żyny Հ 

Wterzu. teraz już «tanewez. eebie ¿.wiedział».: p.rínáú 

się r.le ian niezależnie ed .k.liczn.áci, Xt.k.lwiek by 

21֊ dyżur.wał, skecz; i uclukas. 2 zewnątrz płynęły 

z»pyta nia, ce si^ atała, àlaezege nie akakałen 7 ձսՏւ,ւ9, 

•1» tłumaczyć, wyjaśniać, że ta przypadek, że nie z 2.<aj 

'7 1 td- ՞ '"^tk. te byle już ni wstrętna. Tyn razan 

“ a“tąpU1 "halnie, liberalny dyżurny zjawił ai?

.acezas, 21, »prawy spacer.?.len p, k.rytarzu i z k.niacz- 

neaci wn.łen się Z »in , r.zn.uę. «wiłen nu, ża lde na 

»t<5ł, więc będą zieli ze nną ep.kój. Tutaj czekał, м19 

nle.p.dzianka. Dyżurny wpr.st pr.sił ul,, by. nu nie 

uciekał, մ. nan ż.ne i dzieci - nówił. Ud.».dniał ni, ż. 
jeżeli nawet ucieknę, t. pez..tanie ni tylk. pójście d. 

le»u, i. bandytów, dial na zydli nasze lesne eddzi.ły . 

partyzantkę. Uedneg. nie wiedział, że ... .1; tan wyrywał.., 

b. ziała, już d.śó tag. czajenia alg i chytrzenia przez 

cz ery lata. Mie zapewniała. s,, że „1. będę uciekał, Ni. 
wiedział, że czekają nnie i.nary, jeżeli nie ucieknę,
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> kt» z ped rozstrzału aia będzis uciskał, Jeżeli tylke 

będzie Miał jakąkolwiek możliwość 7 uioże widział jakiá 

ruch wokół unia, może au Litwini,pracujący w szpitalu, 

powiedzieli, że tu się cod święci•

.iedział jak silna jest polaka organizacja podziemna, 

więc się po prostu bał przeciwstawić. 1 miał rację, 

¿trach /kpt.inż. śdward Stefanowicz/, który był w obstawie, 

powiedział gdy nie udało ai się wyskoczyć: — lu aie aa na 

co czekać, trzeba wejść do środka z bronią, barbosa zadusić, 

a jego t.zn» anie zabrać» Nie z-ecyd»•ano się narazia na te, 

gdyż zbyt wielu ludzi nagło być narażonych na represje. 

samodzielna ucieczka nikogo nie narażała oprócz uciekające­

go, któremu i tak nic już nie mogło zaszkodzić, Nie mogłam 

doczekać się godziny ósmej, co raz częcciej patrzyłaś։ aa 

zegarek, mino, że aakazyv.'ałյջ sobie tego aie robie» Naj­

ważniejsze, by dyżurny niczego nie zauważył.

>V związku z przygotowaniem mnie do operacji na następny 

dziań rano, dyżurna siostra zrobiła mi lewatywę. Chyba pier­

wszy raz w życiu zastosowano ni tego rodzaju zabieg i by­

łem tyai bardzo speszony. ¿»stałem spor» pigułę*,, które na 

wszelki wypaã-зк wyrzuciłam a* spluwaczki, oczy iście tax, 

by aikt tego nie zauważył. Potem siostra zmierzyła mi 

temperaturę, iym razem nie robiłem już kawałów z termomet­

rem. N, łóżku leżałem spokojnie, udając ża drzemią. C gedzi- 

nie ósmej dla uspokojenia się jeszcze trochę poczekałem, 

potem się podniosłem i wyszeałea aa korytarz. Zupełnie powo­

li, nawet ociężale szedłem w kierunku ubikacji. Dyżurny 

wstał z krzesła i poszedł za mną. Udałam, że go aie widzę 

i zupełnie nie wzrac-я na niego uwagi. Otwierając drzwi 

i wchodząc do bródka zauważyłam, że aój więzienny, anioł 

stróż zatrzymał się pos oknem na korytarzu. Spokojnie zam­

knąłem drzwi, potem szybko wbiegłam ao lazienxi, przekrę­

ciłam klucz i hop na okno za zasłonę. Znalazłem tam latar­

kę elektryczną i mima zasłony okno otwarłem bez trudu» 
îrzy razy błysnąłem latarką i żadnej odpowiedzi z nieprze­

niknionej ciemności, lego momentu, gdy stanąłem na oxnie, 
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cnyba Äigdy ni« zapomnę. 2a лад wiezieniu, badania i 

լ*®*ր7> przexe mną welaeać і kalaãzy. Skoczyłam w ciemność 
i chęć zttavral» ni aię, że za àíuge lecę, wylądowałam azczę- 

-liwis.. Okazałe się, że ¿la oceniłem. odległość. Teren szedł 

pechyłe i okno w łazience byłe duże wyżej aniżeli w ustępie. 

Zaledwie pad niosłem się z ziemi, gdy ktoś do nnis prsysko— 

czyi i pedał mi kurtkę i pistolet. Pe wielkości i cięzżarza 

wyczułem belgijską trzynastkę kaliber 9 om - pistolet 

policji litewskiej. Pobiegliśmy w stronę trupiarni, gdzie 

była odbita deska w -łgroczaniu. la drodze słyszałem głosy 

obstawy: - Wszystko w porządku. Przy płacie analazł się 

filk", który przed tym wpadł na stróża szpitalnego. Jdy tan 

ge zapytał co robi na terenie szpitala ” ïikk‘* podstawił au 
pań ոօճ pistolet.

— ranie, ja toż Polak - powiedział stróż
i oaszedł.

Niedaleko za płotem stał saasckód “-tracka". Już trzeci 

wieczór czekał tutaj aa mnie. Przy samochodzie ^tary, jak 

зу-жу "Jilka" nazywali, kazał siv wszystkim rszajść, zde- 

aerwowany szukał swojej teczki. Jdy mu ją podali wsiedliśmy 

d* samochodu i ruszyli bez Jwieteł. ľ» kilkudziesięciu 

metrach » mała nia wpauli- my ոճ żela zna barierę, w сізтв- 

neďci zupełnie niewidoczną. .. ostatnia momencie "itrach" 

gwałtowała zahamował i zgasił setor. Przez długi czas ո» 

próżne piłował rozrusznikiem. Proponowałam wyjść i spróbo­

wać zapalić *,orbą. Ja szczęście motor w k súcu zaskoczył. 

Zdenerwowanie było uzasadnione, z przodu aialiśmy destapo, 

z prawej więzienie, z lewej szpital, w któryś strażnik 

zrobił już alarm. Ulicą Mickiewicza i przez aest pojechaliśmy 

na Zwierzyniec. « aaaocnodzie szybko aię przeorałem, 

wszystko było prócz marynarki - drobiazg w tej sytuacji.

Przez Snipiszki, przecinając ulicę kalmaryjaką 

dostaliśmy się na Pióremont. Tutaj zatrzymaliśmy się, 

podziękowali i pożegnali "Stracha". Teraz zorientowałem 

się, gdzie mnie Stary chce ulokować, Legalizacja miała 

tu swój lokal podziemny w oddzielnym dworku nad Nilią. 

Połowa piwnic została odcięta od reszty, wahacie było 



ar»ozena przaz salon, bogato umeblowany antykami*. Jeden 

2 Kwadratów parkiatu ped dywanaa, za pecisnięcies spręży— 

йу -v plintusla ped ścianą /szydła*/» otworzył się i te

Jadyո* wejście da tych pomieszczeń. Slektyyczność i 

węda była niezależna*. Były taa dwa pomieszczała: cynk agraf­

ía i Tiykończalnia pieczątek wraz że stałsa dla grafika i 

prasami de odbijania blankietów z płyt cynkegraficznych. 

pracownicy nagli przychodzić i wychodzić tylko wtedy gdy 

noc zapadła. Jiesaaewita wrażenie robiła ta pracownia wew­

nątrz. * kątach prycza spania, ni stołach pieczęcie w 

robocze, blankiety, naJrozna itrze narzędzia, pistolety, 

ег-ldb i granaty, wszystko to pomieszana razem. Wybitnie 

artystyczny nieład - plastycy taz pracowali* * takiej to 

marinie -ii*, chciał anze przschowy.ać przez pierwszy 

•kres.

lu nie uara¿ 

również sss. 

siv przy էճէ 

cala specjał 

ctyէ- лл ta 

1339 raku.

abisela ni¿Jy bya tak ważnsga i cenns.ga laka— 

-1 dla przechowywania spalancg» czławieka,jak 

Keasneant Okręgu "Ailk" nie nial prawa naraża«

ala. miał da ¿ysрадуc¿i,d* ta¿o

՞* ¡jrzb¿».0 >• ՞ 3v‘ •֊ է հ—із •*-®dy ՛՛. i płynęłg 
współpraca з ais, ba »d list«раса

діа francia.

sypany przez

•tałćcicialks

Legalizacji

•rzekii, że lakai urządzany był jak л bajce i w gestapa 

urządzili specjalną wystawę z jege eksponatów, by na nich 

uczyć swych ludzi.

¿ր-icewnicy ізо» 1«հա1ա, 

konspiracyjnej Jeszcze 

kolagami, Źłaćcicielką 

¿•aa retaiatrza, кХййу 

էея

Jednagw z

t«ik jaՀ st..»

pierzei, Ja *. ^.cii з Ag a z e wa1e ճ 4» pracy 

* 1933 Г. byli zarazem najbliższymi 

teg# laka lu Dyla .¿alina Sawicka, 

we J e vzal z Niemcami gdzieś na zached- 

w kilka aiasięсу później zastał za- 

pracewników, który przypadkowa wpadł. 

a uciakła z dziećmi i matką i z 
przeniosła aię de pradukcji granatów. Niemcy

tak ieg* t* domu wchodził эа bez мгуп-ігкі .

starsza радi przyzwyczajona i* przestrzegania
^era towarzyskich, była trochę zaszokowana moimi brakaai 

w wizytowym stroju. ?* pewnym czasie przyszedł Pl*tr, 

konspiracyjny gospodarz lokalu. Jdy ду jechaliśmy samochodem, 
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• n z* ewer es wracał z wyprawy. Atmosfera była Ja*, najlepsza, 

wszyscy zaaev-elsai z .aejej ucianej ucieczki. Zaraz dopiero 
dowiedziałem się,ce byłe w tyczce,. • &tórą útary áensrwo— 

wał się przy samochodzie.. wyciągnął z niej dwie konser— 

wy i butelkę koniaku. Tak był pewny udanej akcji, że z 

góry przygotował te dla jaj uczczenia. Pánid przygotowały 

zalaćJę i długa w aec ciągnęły się opowiadania. Atmosferę 

tage może zrozumieć ten Jedynie,- kte przeżył taki pewrót 

previa z taniego świata. -Vrócę teraz ¡a» Zygmunta.

¿rzez wiele lat takiej lisiaj pracy wyrobił się м czł»wle— 

zu instynkt wyczuwania nia bezpieczeństwa. Jeszcze w 1942 

reiiu, podczas pebytu я warszawie, opanował mnie taxi 

niepokój i przekonania, ża ,v <»iànie stała się aieszczę-- 

cie, że natychmiast pojechełeu z powroten i na aiaJacu do— 

wiedziałam się • wielkiay wsypie 1 Զ-էս osób, między innymi 

Zygmunta i Jagę siostry. Znaleźli przy nicn nateriały kon- 

»piracyjne, groził» in wszystkim rozstrzelanie. Całą grupę 

urotowała wówczas matka Zygmunta, przakupuJa՝;c kege trzeba 

zlatam. Później była ta najlepsza i najpewniejsza draga 

wykupu. P»ważna i kulturalna antrena, wielka humeáis twa i 

petriatka, budziła zawsze zaufania i szacunex nawet u Wre- 

ąÓ’v. -eraz, mime że pejecnakճճ de »<ilna .iu lag*Iną prze­

pustkę , Zygmunt wysłał za sną następnej» dnia kurierkę. 

Przyjechała de -ііяз, zaszła de Jege matki i stwierdziła, 

że nie dojechałem. Trzy transporty wojskowa na tej trasie 

wyleciały w tym dniu w powietrza, -erzez innego człowieka 

stwierdził, że mnie tam nie byłe, Jak również, że aie zosts 

łam aresztowany na granicy.

Zupełnie logicznie doszedł do wniosku, że zostałem 

aresztowany na dworcu w Silnia. Wiedząc Już, ża siedzę, 

postanowił przyjechać de Wilna i próbować mnie wyciągnąć, 

albo odbić. Przekazał sprawy bazy zastępcy, zameldował, ż$ 

Jedzia do .Vilna i wyruszył w drogę. ձճ On dla odmiany jeź­

dził w mundurze lotniczym, gdyż miał dokumenty pomocniczej 

organizacji wojskowej, której zadaniem było maskowania 

lotnisk w Mińsku, Lidzie i td. Cała organizacja znajdowała 

się w rękach polskich, dysponowali nawet własnymi samocho­

dami. ľ/ drodze trapił go jedynie probida, jak trafić
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к 1

szybko de

De

powaiiiau

л® zapłacić za

— -¡-«aia 
taki Kurs. Die 

derezKara pa cieuKU rozszyfrował wilniuka nawet w aundurze 

аіежіескіж.

^•r2y ^acasx ла էր zaci dziać pe ла Je J цсіэезсз, а 

Сауа eurazu àewieuzisíea. bardziej radesnej wiadomości 

aie aogłcm otrzymać. Już да drugi dziać w ie czar aa, ¿ay * * 
dai8U Ліа ae*iea 8iv poruszać pa ülnie, naznaczyliśmy sabie 

spotkanie. Die będę aiv navet silił aa -pisanie powitania 

pytań, odpowiedzi.

-iöxiezne były tania szczęśliwy -Jai w czasie wojny, 

diuccy zbagatelizowali znaleziony adres. Üżdy, kto pra­

cował w konspiracji wie dobrze, Jak wielkie znaczenia 

яіаіа ’c-a-'u, zy swain postępowania^ nia narazić, nie zazy- 

рыс ¿ago«, nie zaszxedaid pracy konspiracyjnej.

-iawałaa sobie sprawę, że pierwszą i ostatnią przy­

czyną a#Jaj ucíqczkí było zagrażanie Zygmunta. Die stał» 
sić tax, Juk ai sugarowal bojący się dyżurny.

..ilkowi »urazu postawił en alternatywę: albo anie wyśla 

do oddziałów leśnycd, albo as pracę konspiracyjną do 

.tar c za wy. Sasdtrzygnął Krótko: pozostaniesz na niojacu, 

lscz nia wolno ci będzie poruszać się w dzień po ulicach 

Alina. .< rałultacia w uzieh urzędowałam w zmienianych 

ciągle lokalach, chodziłem dopiero po zapadnięciu zmroku. 

4*dy zaszła Konieczność przerzucałem się nałym fiacikioa 

5C7. Zawsze z przyjemnością wyjeżdżałam do oddziałów loś- 

sycn, a robiłem to co raz częściej, by wreszcie w końcu 

*aja 1944 roku, wraz z całyn sztabem, przenieść się na sta­

ła w teren x zacząć nowy rozdział Już otwartej walki z 

wrogiаж.

iodan jeszcze, że profesor chirurg po aojej uciecz­

ce powiedział: teraz wiea dlaczego poniedziałek jest dla 

alago pacuowy.

a»id chispeó» z bronią.

• ilna przy Jacnał późnym wieczora®, na stacji 
wsiadł do dorożki i kazał się zawieść na ulicę iiolwaryj- 

s^ą. vedax a mundurze aieuieckia, pod »bey.x na zwis ki aa, 

w nocy, przy Koaplataya zacieśnieniu. Idy zapytał, ila 

Kurs, dorożkarz odpowiedział: — 
Augustowski, pan wie, ila należy się za 

wiole była warta konspiracja jeżeli zwykły
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•I-^an«^ oKlaciłj jaki* tert i pesłały ли g» я dewóà 

wáziçcznedci za lejalne pedejácie de nejej cher»by.. Siestrze 

gespedarezej edasłane pe pewnya czasie ubiór szpitalny, 
be Młe tag» sieli, еда zaś addała aeje ubrania, ֊»adamaría 

*alaty.vala adres aa ul- Chęcińskiej nr 20, gazie był en 

zaneldewany- Właścicielka, Hanka Olszewska, nia wytrzymała 

nerwewe tych nagabywań i ueiekła de Árakén»- Pa pewnya. 

czasie, gdy się Już wszystka uspekeiłe, edwiedziłen jej 

natk$ staruszkę, by edebrać rzeczy esabiste. miałaś pecha, 

РГ-*У0 achał tan władnie żandarn newaren, by spytać, czy nie 

przyszedłem. Jkeczyłen de przedpekeju, który był zaaienieny 

na spiżarnię, edbezpieczyłan pistelet i czekałaa. Jeżeli 

wejdzie, te jege -eierć. Staruszka pewieuziała, ża się aie 

pexazaían i że Jest cher», a w tej sytuacji n- taką wyglą- 
nała. ֊andar» zaniechał rewizji i edjechał reweren, który 

przedtem pestawił ebek nege. Ճ» szczęście nia przyszłe 

nu na nyál zapytać czyj է» rawer.

/-/

Vyciaek z raàacji Fiatra /¿¡lehal .Var»kess¿i 

Uoà w Chicag»/ է. szefa legalizacji:
zaöidGzkaly

styczniu 1944 г. gruchnęła wiadomość, ¿a boleslaw wTaca- 
Jąc z Oarszawy wpadi. Dowiedziałam siv « ty ж ed naszych ' 

kurierów, którzy jeździli i» U’arszawy, а ежі aleii wiado- 

»•óć ed Aliny -.eaartowiez z łączności.

Później dawiadziałea się • tya od Starego /4...Okręgu płk. 

Aleksander Krzyżanowski "%ilk"/, który zawiadonlł anie, 

że będzie próbował odbić Bolesława i chwilewe uaieáci ge 

же же je j méllala /Kuźnia - wytwóraia pieczątek i blankietów ...

przy ul. Pióreaeflt/, male a-i prosił de bréala udziału w 
tej akcji. Bolesław już był przesunięty z więzieaia de 

szpitala 5w. Jakuba, ale był pilnowany przez atrażaika, 

któreau już więaieu raz uciski. Beleaław aiał wyjść de 

łazienki i wyakeczyć екаем. Byliśmy ped szpitalem w sobetę, 

ale Bolesławowi ule udele się nawiać, byliśmy w niedzielę - 

również bez skutku. Strach /Ddward Stefanowicz - Keaeaaaat



26

zawsze

Zwierzyniec 

ża áraga bezpiecz— 

tan stał 

zastałe* Storage 

nieebecnaści

i za »patrzyć w nr,va.

z kurieren, ani 
^•zastała apróbewac załatwić ebydwis, 

wy psu ku swe ją ebecne^ć przy akcji 

aia był» wiadeae, czy ца» ві^. 

aówiącya pe nicsiecxu i przyjechał 
îeàt a jaxe ьіэкіес. Ca niege pierwszy 

Jar wyglądał zanach as Kutcher 
í?» załatwianiu sprav-

zicały Jiższych Dowódców i rrzerzutu ~>»a»ch»dewege/ 

doradzał '-ve jéc na salę i zabrać siłą, co wydała się діа- 

głupia ре*ув1еж, ala Stary /Koa.¿'ktJ aia cheiał się zgo- 

dZ1(5> -»stępa* spotkanie zastała wyznaczane ns poniedzia- 

łslc, na gads, 5-tą rana, ta znaczy jaszcza w czasie gadziny 

Policyjnej» urządziłan się na nec ń inż. Lukasiewicz», 

niedaleka placu Łukiskiago, ku rozpaczy jeg» żony, lej 

aacy n.Lö »»pała* de rana — w pake ju była cholernie z inne, 

nawet pad aebryia akry ci en. traed 5-tą ruszyła*, edpr.wadza- 

ny рГ2<32 i*¿y»iara, d» brany. Яа діа jacu był już ¿tary 
/¿•a.Ckr./, czekaliuny aż się rozwidniła - na próżno, 

֊֊-potkanie następne została wyznaczona na gad z. 7 /19-tą/ 

wieczora», u. zostałaś zawiadoaiony przez a*ją pocztę 

• spotkaniu z kurieraa, który przyjechał z Warszawy, 

‘♦«leżał» przedrzeć jaga ճorusenty 

‘•xe siałese. sożliwot-ci odwełyś spotkania 

sprawy z Ьоіеаіэѵ/ՃՔ.

ryzykując w najgorszya 

iuelcsława, gazie i tak 

֊Kurier był człowiek! 8Ű 

n* sa^unenty x»at a u-*- -^-‘֊wu. vU niego pierwszy raz do֊ 

’Kisaziałea się, Jar wyglądał Zanach aa Kutcharę - była to 

sensacja dnia, ro załatwianiu spraw z kurieren, uóałen się 
rowaraa na drugie spotkanie pod szpitale*. Dojeża zając Հ 

unówionege niasses zauważyła* duży ruch koło płotu, ¿ógł 

ta być nanent ucieczki Bolesława, albo pościg. Zdecydowała* 

•U nie Ճոտճոճ pchać aa najgorsze, skierewałen się * stronę 

ul. Mickiewicza, udając sig drogą okrężną przez 

na soją же linę Æiôraaont/. Dziś ayulę, 

niejszs byłaby przez nost Zielony, choć 

policjant. Kieuy przyjechała* do siebie 

i Bolesława. Stary nie był zadowolony z 

Nie wie* dlaczego, nia aiałea ochoty tłueaczyć, jak sprawa 

faktyexaie pr«eiatawiał, 31$. 3« byłe, zły, że «le ui։ł, 

si© tych rzeczy zgrać ....... *
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■¿ycinek z relacji Józefy £afarskiej ps tfrzoe i jej siostry 

Stanisławy մրէ»ta ps Hańcza :

styczniu 1 944 r,. Sialasław -wyjechał da .zar sza wy i w 

oznaczonym ta minia nia wrócił. Byiiúay ogromnie znartwie— 
ni — aia była ładnych wieści — przypuszczaliśmy -spadki• 
Deataliaay wiadomość, ¿a jast aresztowany i siedzi w wię­

zieniu aa Łukiszkach »

* * * * * '* okresie przyszedł u g»ry, wy Jątkowo przejęty i 

zrezpaczeąy, z 'wiadeae^cią, że Bolesław jest w szpitalu 
bw. uakuba. ^kier rwany tan zestal z więzienia na operację 

wyrostka robaczkowego. Belaaław symuluje oczywiście chorobę ..

 skier»wane ge niezwłocznie da szpitala, -żary prosił * 
by natychmiast dohiesć « tya .'/ilkewi ....

 ^Zary prosił gorące w ułatwienie ucieczki ze szpitala

•  ustaliłyśmy, że jedna z naa zostanie w demu, a 
druga, ta .znaczy ja, pobiegnie do znajomego księdza, kape- 

lan» tego władnie szpitala, księdza szczęśliwie zastałam 

w demu i powiedziałaś, że Bolesław Jest w szpitalu, prosi- 

ław » zaniesienia nu zanspem, która za sobą przyniosła». 

x-otaa ja ebjęłan dyżur doaowy, wówczas zjawił się wilk. 
Złożyłam meldunek szarego. ....

 *ilk żachnął się i powiedział: będziemy go ratować- 

dewództwe obejmuję je osobiście. Czasu było niewiele - 

^dyz każdej chwili gestape nagłe odwołać więźnia ze szpitala, 
rozpoczęły się gorączkowe przygotowania do ucieczki, N* 

drugi dzień rano, za posrednictwaa kapelana, weszłam na 

salę szpitalną w białym płaszczu siostry szpitalnej; łóżko 

Bolesława było tuż przy drzwiach na korytarz, drzwi były 

otwarta i przy nich siedział na korytarzu pilnujący straż­

nik. ady podawała« Bolesławowi tertaoaetr zdążył ni szepnąć: 

"proszę o kapelusz i płaszcz, będę uciekał" - odazepnęła*: 

ucieczkę przygotowujemy, kieruje lilk. Ucieczka była przy­

gotowana na następny dzień rano w czasie godzin policyj-• 

nych. ծ՜օ be c tego nusiałyćay wyjść z doau bardzo wcześnie, 

gdyż aiały-my na oznaczoną godzinę przynieść wilkowi broń
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skracał baczną

* с хаaie Jage 

krwi. De chwili 

szpitalu checlaէ 

ilkiea ustalilićtay, 

Іекзгзза tym -,

v p#pr za<t- 

aege brata» ab- 

-------- .. -p»j.v fSkiat »staarak. 

рергазіізя • zatrzymania ï»Jege 

w szpitalu i pełeżyłae 

przozaseазаіа na cele

.»i, że aó j "narzeeženy" 

getów jest ge Jeszcze 

aie .sie

луг эк

aie kii*.

rełaa się d»

Baz wetç06^,

nerzeczeaege

pieniądza as 

d sbreczynae.

Ja«rt zupełni

dzisiaj՛ »r-arewać, Metychaiast edkrzyknę!aa : 

pan էՅ-Л rabie, Zaskeczeny aćj reznówca zwrócił ai pianią- 

5շճ 1 przyrzek! zatrzyaać ge tak długs Jak au się ud,. 

Następnage dnia, w czasie dyżuru peprzednia^a "ła.gednieJ- 

*ՅՃ«>* strażnica przystąp зека d» wyk ena ni« zamierzano J 

ucieczki,.............

Да діэ ¿see zbiorki ped дигзл azpitalnyn. Òzłytí ау мем 

pedssyt? strachas, be przacia była jad zins pelieyJxa, 

a dreg» była daleka. Гakrywsłyćey więc Zdenerwewa nie uda— 

'Saales wesèîei'ci. Ucieczka w ty a dniu jednak nia denzła 

da akutku. Tarnin zestal adwełany czege peweden, j$k się 

później »kazała, była niaepedzl-awana zalana strażnika; 

dyżurujący abecnia strażnik brał awe Ją funkcję bardz* 

acria, cheázil za więźnia» de ubikacji i 

u*^»gę да zbliżające się 4» niego etiwby. 
dyżuru ліа ebeazłe by зіѵ bea rezlewu 

ucieczki należała zatrzymać więźnia w 

Jeszcze ла jaćaą deb^ « 1'* naradzia z ՛■ 

źs ja suszę te załatwić z lekarzea. 2

*tares szpitala - ir Nwrkuaasaa zatkania# si 

ilkakretnis Kiedy aperen»! gasp^si 

аіз^» z¿*paէրzeas я sparv 

eaarglczaia, 

checiaż я» jedną dabę 

biurku pazerując icb 

3 punktu adpa i*i ział 

zdrów, ։la діл» ta

•................... Ckełs gedxiay 18-ej przyszłysay aa wyzaaczeay

puÄkt. Ja w rękawie futra przyaieełaa platelet dla wilka* 

N* uaćwieaya aie jacu zbiórki zaetałyuay już wszystkich, 

którzy wiali wziąć udział w axcji - brakewale tyIke de- 

wó*ey* redaxeàl de жаа охагу i e^wiauczył, żw x pewedu 

жіееЬесжеьеі ¿.tarage /Wilka/ zależy akej# swiaąć. Ճ tya 

•ежажеіе zdała» eebie sprawę, że te aeże już eatataia ахала« 

i że zaewu będę »usiała i-ć i błagać lekarza e prze eu— 

aięeie taraién eperacji - żywe zapreteatewałaa aówiąe, że 

iilk przewidywał aeżliweac asłege spó-aiaaia i aapewae
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2*гаа nade jdzie., Jakby na potwierdzenia »eich słów 

wyłoniła зц peatać Jilka z ulicy Mickiewicza. Poszedł 

i* nas * wynie»iłaa z nin pistolet na taczkę♦ Nasza rola, 

«•Ja i 84.0a try była skończona. Ty cofa lyány się w stronę 

placu ^ukASKXâjj». ІЭ chwili podbiegł <i» nas ktoś /osoby 

«ie paniętao/ i powiedział, że wszystko się udało i odebrał 

teczkę »ikla, *֊tóry wraz z Bolesławea był już w san ocho— 

dziô. JsK później dawiadzialyány się, w teczce, którą ni 

■ülik powierzył były zapasy żywnouci i кэяіак przygotowane 

pracz -Vilka na powitalne przyjęcie tak cudownie uratowanego 
Bolesława

”a.ar zac3*flst "

..... Taraz należał* pежуaleć e jakiaa dewedzie uzxaxia <i, 

pięicaej pestawy dra Nerkuaasa, tylk. dzięki діехи ucieczkę 

шіаіе się przesunąć xa drugi dzień, a ed tage przecie zale- 

żale pewedzexie całej axcji. ¿.starałyśmy się Przy мя»еу 

yazki / Helexa Zialewiczewa/ e tert i t.xiak, ce w tych 

czasach wcale aie był. rzeczą łatwą, iesłały¿ay dekter.wi 

pacsxç, de której d.łączył.a bilet za sł.waai;

N.jg.ręcaj dziękuję

szczęśliwa

/ -/

z relacji E.akl N.wlckicj "riör.a.at" . frsg.e.t, „tycząc, 

•eiaezki: 4 3

'' drus13-5 Peiewle styczxi, 1944 reku, gdzieś pe pełudmiu 
przyszedł berdz. p.dxlac.xy i xieepekejxy i .zxajxił, żd* 

jutr, lub peJutrze przyjdzie tutaj wleczerem ze aw.ix przy- 

jacialaa i pepr.aił by wtedy ^rzygetewad debrą i gerącą 

k.lację. Czekałyśmy więc z tą kelacją, ale Dektór xi» zja­

wił się.. P. kilku gedzixach, gdy zaszłam xa dół by dewla- 

dzieć ai? czy ais wiedzą dl.czege D.któr xia przychedzi - 

’ at**?łaa zduxi.xa. Pl.truó zazwyczaj tak b.rdze epame- 

waxy i spakeJxy,, tym r.zea był niezxierxie pedxiacexy, x 
wypiekami xa twarzy aabijał rew.lwery, które pakewał w' 

Kieszexia i egremxia się śpiaazył. Na pytaxia ce zię atałe, 
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usłyszałam astrą i krótka odpowiedz, że nic powiedzieć 

aie noże. .7y biegł. ¿„niepokoiłam się, że coe niedobrego 

dzieje aię, ala n±n wiedziała* tyłka eeitrzeba zaehewad 

apekój by aikt z domowników niczego się nia domyślił. 

Pa kilku godzinach, gdy była* w kuchni i przygotowywałan 

aaazą zwykłą, codzienną kalaćję - usłyszała* zaaae pukanie 

da drzwi wejściowych,. Gdy otworzyłan, zahaczyła* Doktora, 

» za ai* jakąś inaą pastad» Ponieważ czuła* się trochę 

dotknięta aiesłownością Doktora, nie przyglądając się nn 

i*, poprosiła* by weszli de pokoju, a sona wycofała* się 

do kuchni. Po paru minutach dosłownie wpada Doktór barazo 

ożywiony, uszczęśliwiony z buzią od ucha ao ucha uśmiech­

niętą i nagli o kolację» Odpowiedziała*, że z kolacją 

czekałaś prawie cały tydzień, a teraz panowie nogą pocze­

kać. Wybiegł, ale za chwilę znowu wraca i znowu przynagla• 

Nie nagła* zrozumieć skąd taki pośpiech - cechowała lektora 

wielka żywotność, stanowczość i energia, ale w ty* wypadku 

najwyraźniej nie nógł opanować zniecierpliwienia, ¿chodził, 

wychodził, był jakiś radośnie wstrząśnięty i nocne poru­

szony , aż w końcu aie wytrzymał i opowiedział o całej akcji 

porwania więźnia ze szpitala więziennego, że przebiegła na 

“sucho”, że przez kilka dni czekali aa odpowiedni moment, 

aż v końcu się udał» i kim jest ów uratowany, śłowea, sanie 

ta nieszczęsna kolacja była gotowa /nie pamiętam z czego 

się składała/ o nowy* gościu wiedziałam już wiele. N 

międzyczasie weszła aaaa mocno zażenowana z pytaniem, kto 

jest ten pan, który przyszedł z Doktorem gdyż tak dziwnia 

jest ubrany w damski szlafrok, w walonkach na bosych nogach 

i tak dziwnie zachowuje się, bo zaszyty w róg kanapy z ni­

czym się nie odzywa, tylko bardzo onieśmielony lekko się 

uśmiecha.

Doktór promieniał, był tak szczęśliwy jakim go nigdy dotych­

czas nie widziałam, amiał się, zacierał ręce i wciąż zwra­

cał się do swego gościa. Przedstawił go na* jako Kaziuńcia, 

wyciągnął z teczki wino ku naszej wielkiej ucieaze, lecz 

bohater wieczoru pić nie ehciał, a po uailnych naleganiach 

Doktora, umoczył zaledwie usta. Kolacja długo nie trwała, 

gdyż Doktór oświadczył, że aą bardzo zmęczeni, cheą się
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peleżyd i չ» էуж газеж zaaecuje » ”pracaval xalarakiejw

przygetewałe się więc iwa peałaaia 1 ci tak barize zaęczeal 

przegadali całą *ec.

/_/




